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O Polsce

Oskar Urba niak

Pró�bu�jesz�się�tak�za�me�ry�ka�ni�zo�wać,
że�już�nie�wy�rzu�casz�śmie�ci,�tyl�ko�wy�-
rzu�casz�„gar�bedź”.�Nie�idziesz�doba�-
ru�tyl�ko�doba�ry?�Sto�isz�nakor�ne�rze?
„Gar�bedź�nakor�ne�rze�zaka�rem�podba�-
rą”?�Co�to�za stwór�ję�zy�ko�wy?�Co�to
za lin�gwi�stycz�ny� smok� wa�wel�ski?
Chcąc�chy�ba�pod�kre�ślać�swo�ją�no�wą
toż�sa�mość�–�„ame�ry�kań�skość”�–�ka�-
le�czy�się�ję�zyk�pol�ski,�a chęć�na�ucze�-
nia�(chwa�leb�na)�an�giel�skie�go�wca�le
tu�nie�przy�świe�ca... I te�od�wiecz�ne:
„Jak� z Za�mbro�wa”� –� to� do�bry,� jak
zŁom�ży�–�to�już�nie,�i na od�wrót.�Lu�-
dzie� z miej�sco�wo�ści� od�da�lo�nych
od sie�bie�o kil�ka�ki�lo�me�trów�po�tra�-
fią�być�to�tal�nie�skłó�ce�ni.
Nie�da�się�–�opi�su�jąc�nasz�ze�staw

cech�na�ro�do�wych�–�uciec�od po�ję�cia,
któ�rym�sza�fu�je�się�na le�wo�i pra�wo
wna�szym�ję�zy�ku�–�pa�trio�ty�zmu.�Za�-
sta�na�wia�ją�ce�jest�gło�śne,�roz�hi�ste�ry�-
zo�wa�ne� czę�sto,� je�go� de�kla�ro�wa�nie.
Pra�wie�każ�dy�mie�ni�się�tu,�wSta�nach,
wiel�kim�pa�trio�tą�(cho�ciaż�wdo�brym
to�nie�jest�oplu�wa�nie�Pol�ski,�snu�cie
teo�rii�o tym,�ja�ka�rze�ko�mo�w Pol�sce
pa�nu�je�bie�da,�a na�wet�głód,�a kraj�rze�-
ko�mo�jest�w roz�kła�dzie).�Mo�że�nie�-
któ�rym�ła�twiej�jest�popro�stu�żyć�w tej
ilu�zji�i uspra�wie�dli�wić�swo�ją�de�cy�-
zję�o opusz�cze�niu�oj�czy�zny/mat�czy�-
zny.�Czę�sto�też�dyk�to�wa�ne�jest�to�nie�-
moż�li�wo�ścią�po�wro�tu.
Uwa�żam,� że� szcze�ry� pa�trio�tyzm

jest,� a przy�naj�mniej� po�wi�nien� być,
spra�wą�in�tym�ną.�Unas�opa�trio�ty�zmie
się�krzy�czy.�Anaj�gło�śniej�krzy�czą�ci,
któ�rzy�daw�no�opu�ści�li�oj�czy�znę/mat�-
czy�znę.�Wiem,�róż�ne�są�przy�czy�ny
emi�gra�cji,�ale�spójrz�my�np.�na po�-
wstań�ców�war�szaw�skich.�Przy ca�łej
mo�ral�nej�dwo�isto�ści�po�wsta�nia,�bez�-
sen�sie�lo�gi�stycz�nym,�ak�cji�stra�ceń�-
czej,�z gó�ry�ska�za�nej�na po�raż�kę,�ci
lu�dzie,�któ�rzy�wzię�li�udział�w wy�-
zwo�leń�czym�zry�wie,�po�sta�wi�li�na sza�-
li�wszyst�ko.�Nie�ucie�ka�li.�Ich�po�sta�-
wa�zda�je�się�mó�wić,�że�tyl�ko�szczu�-
ry� opusz�cza�ją� to�ną�cy� okręt,�w ich
przy�pad�ku�–�kraj�w po�trze�bie.
Co�po�wo�do�wa�ło�two�ją�emi�gra�cję?

W90�pro�cen�tach�przy�pad�ków�–�eko�-
no�mia,�po�pra�wa�by�tu�ma�te�rial�ne�go,

po�lep�sze�nie�lo�su.�Przy�znaj�sam�wdu�-
chu,�przed lu�strem,�gdy�nikt�nie�wi�-
dzi�–�zwa�bił�cię�za�pach�do�lków,�ecie�-
pe�cie,�więk�szych�dut�ków,�ciać�ków.�Ci
nie�krzy�czą�cy�o pa�trio�ty�zmie�naj�gło�-
śniej�zo�sta�li�wPol�sce,�wcze�śniej�brud�-
nej,�sza�rej�i zwy�kle�na dnie.
W nich,�spo�nie�wie�ra�nych�sza�rzy�-

zną�i sier�po�-mło�cia�nym�dyk�ta�tem,�tli�-
ła�się�na�dzie�ja,�że�ich�dzie�ci�czy�wnu�-
ko�wie�przy�naj�mniej�bę�dą�mia�ły�le�-
piej�i do gło�wy�im�nie�przy�szło,�że�-
by�opu�ścić�Pol�skę.
Pa�trio�ta�sie�dzi�w kra�ju,�a nie�ucie�-

ka�za gra�ni�cę.�Przy�naj�mniej�przy�-
znaj�to�sam�przed so�bą.�Ucie�kłem,
zwia�łem,�nie�sie�dzę�w oj�czyź�nie,�za�-
tem�pa�trio�tą�nie�je�stem.�Chy�ba�że
masz�ta�lent�co�naj�mniej�Gom�bro�-
wi�cza�czy�Pa�de�rew�skie�go�i wła�dze,
wro�ga� si�ła,� za�wie�ru�cha� wo�jen�-
na skre�śli�ła�twój�„Va�ter�land”�z ma�-
py�i wie�rzysz�szcze�rze,�że�nie�masz
in�nej�moż�li�wo�ści�po�ma�gać�kra�jo�wi.
Po�sia�dasz�ta�ki�ta�lent?�Ży�jesz�w cza�-
sach� wo�jen�nej� za�wie�ru�chy?� Czy
do emi�gra�cji�zmu�si�ło�cię�re�al�ne�za�-
gro�że�nie�ży�cia?�Je�steś�tu�taj�na sta�-
łe,�ja�ki�z cie�bie�pa�trio�ta?�Wy�jaz�dy
na chwi�lę�–�rok�czy�kil�ka�na�ście,�kie�-
dy�je�steś�re�la�tyw�nie�mło�dy�i wiesz,
że�nie�za�leż�nie�odwszyst�kie�go�wró�-
cisz�do sie�bie,�są�OK.�To�jest�tyl�ko
test,� spraw�dzian.� Za�wsze� war�to
wy�chy�lić�nos�z wła�sne�go�gniaz�da
i po�znać�in�ne�kul�tu�ry.�Nie�jest�to�nic
na�gan�ne�go,� ale� sie�dze�nie�na sta�łe
w ob�cym�kra�ju�i oce�nia�nie�in�nych,
któ�rzy�zo�sta�li�w swo�im,�z po�glą�da�-
mi�któ�rych�się�nie�zga�dzasz,� ja�ko
nie�pa�trio�tów,�już�jest.�
Ja�cy�je�ste�śmy�ja�ko�na�ród,�a ja�cy

ja�ko�spo�łe�czeń�stwo?�Pił�sud�ski�po�-
wie�dział�kie�dyś:�„Na�ród�wspa�nia�ły,
tyl�ko� lu�dzie� k…wy”.� Pol�ska� to
pięk�ny�kraj.�Pięk�na jest�u nas�nie�tyl�-

ko�przy�ro�da,�ale�i mia�sta,�cze�go�nie
da�się�po�wie�dzieć�o tych�ame�ry�kań�-
skich.�Wśród�tu�tej�szej�Po�lo�nii�po�ku�-
tu�je�cią�gle�ob�raz�Pol�ski�za�mro�żo�nej
w la�tach 80. I ci,� któ�rzy� nie� by�li
od tam�te�go�cza�su�w kra�ju,�ho�łu�bią
go�i po�wie�la�ją.�In�ne�go�nie�do�pusz�-
cza�ją�do gło�wy.�Mo�że�ła�twiej�jest�żyć
w ilu�zji,�że�opu�ści�ło�się�kra�inę�bie�-
dy�i sy�fu.�Tym�cza�sem�praw�da�jest
zu�peł�nie�in�na.�Gdy�by�mie�li�moż�li�-
wość�obej�rze�nia�np.�re�stau�ra�cji,�skle�-
pów,� skle�pi�ków,� klu�bów,� cen�trów
han�dlo�wych,�dwor�ców,�ban�ko�ma�tów,
sa�lo�nów� spa� czy� zwy�cza�jo�we�go
wy�stro�ju�wnętrz�w pol�skich�do�mach
imiesz�ka�niach,�spo�ra�część�by�onie�-
mia�ła.�Zresz�tą� i tak�więk�szość�nie
przy�ję�ła�by�te�go�dowia�do�mo�ści.�Ła�-
twiej�tkwić�w ilu�zji�i sa�mo�okła�my�-
wa�niu�się.�Gdy�by�sta�ty�stycz�ny�mło�-
dy�Po�lak�od�wie�dził�zwy�czaj�ny�sklep
np.�wNew�Jer�sey,�par�sk�nął�by�śmie�-
chem.�Ta�kie�go�dzia�do�stwa�i chła�mu
w Pol�sce�nie�ma.�W Sta�nach�do�mi�-
nu�je�es�te�ty�ka�pla�sti�ko�wych�ta�le�rzy
i sztuć�ców,� pa�pie�ro�wych� ob�ru�sów
w knaj�pach.�W Pol�sce�to�nie�do po�-
my�śle�nia.�To�co�u nas�jest�stan�dar�-
dem�–�tzw.�śred�nią�pół�ką�–�tu�taj�ucho�-
dzi�ło�by�za luk�sus.�Ame�ry�ka�cią�gle
tkwi�w „es�te�ty�ce�dy�wa�nu”.�Za�póź�-
nie�nie� cy�wi�li�za�cyj�ne� Sta�nów
pod wie�lo�ma�wzglę�da�mi�rzu�ca�się
w oczy.�Od owych�strasz�nych�przy�-
stan�ków�au�to�bu�so�wych�po wy�stro�-
je� re�stau�ra�cji� i wy�gląd� ła�zie�nek,
któ�re�w więk�szo�ści�stra�szą.�Prysz�-
nic�to�bar�dzo�czę�sto�„słu�chaw�ka”�wy�-
sta�ją�ca�wprost�ze�ścia�ny� i zo�brzy�-
dli�wy�mi�fo�lia�mi�na�oko�ło�pro�wi�zo�-
rycz�nej�wan�ny�-bro�dzi�ka�prysz�ni�co�-
we�go.�Sta�ty�stycz�ny�Po�lak�nie�wsta�-
wił�by�so�bie�dodo�mu�cze�goś�tak�szka�-
rad�ne�go.�Sta�ty�stycz�ny�Ame�ry�ka�nin
w sta�ty�stycz�nym� pol�skim� do�mu

po obej�rze�niu�pol�skiej�ła�zien�ki�czy
kuch�ni�pew�nie�by�za�nie�mó�wił.�Na�-
wet�pol�skie�McDo�nal�dy�wy�glą�da�ją
jak�naj�bar�dziej�luk�su�so�we�ame�ry�kań�-
skie� knaj�py.� Ame�ry�kań�ski� „mac”
przy pol�skim�od�stra�sza�wy�glą�dem.
Pol�skie�me�tro,�cho�ciaż�nie�po�rów�-

ny�wal�nie�mniej�sze�od no�wo�jor�skie�-
go�i ja�dą�ce�je�dy�nie�w dwóch�kie�run�-
kach,�po�tra�fi�pach�nieć.�W2008�r.�po�-
nad 800�mię�dzy�na�ro�do�wych�eks�per�-
tów�wy�bra�ło�wKo�pen�ha�dze�war�szaw�-
ską�sta�cję�Pl.�Wil�so�na ja�ko�naj�pięk�-
niej�szą�sta�cję�me�tra�świa�ta.�No�wo�-
jor�skie�klei�się�od bru�du�i gry�zo�ni.
Es�te�ty�ka�PRL�-u,�tak�bar�dzo�ho�łu�-

bio�na tu�taj,�wi�docz�na jest�nie�tyl�ko
w tych� obrzy�dli�wych� skle�pi�kach
spo�żyw�czych,�ale�też�np.�w mu�zy�ce
ro�dem�z prze�mian�ustro�jo�wych.�Pol�-
ska�to�nie�jest�di�sco�po�lo.�Nad Wi�-
słą,�je�że�li�się�te�go�słu�cha,�to�głów�-
nie�„dla�jaj,�dla�pi�cu”.�Gdy�by�ktoś
ze�chciał�śle�dzić�do�ko�na�nia�ar�ty�stów
spo�za „głów�ne�go”�nur�tu...�Wiesz,�że
ist�nie�ją�ze�spo�ły�–�np.�Va�der,�Be�he�-
moth�–�któ�re�przy�cią�ga�ją�ca�łe�tłu�my
Ame�ry�ka�nów�do hal�w No�wym�Jor�-
ku�i Los�An�ge�les?
Ma�my�pięk�ne�do�ko�na�nia�i na�zwi�-

ska,�jak:�Pen�de�rec�ki,�Ko�me�da,�Ki�lar,
ma�my�ze�spo�ły,�któ�rych�ża�den�kraj�by
się�nie�po�wsty�dził.�My�tym�cza�sem
ho�łu�bi�my�men�tal�ne�kierp�ce�i swąd
ce�bu�li.�Ja�ką�wi�zy�tów�kę�wy�sta�wia�my
swe�mu�kra�jo�wi?�Z czym�ma�sko�ja�-
rzyć� zwy�kły�Ame�ry�ka�nin� Po�la�ka?
Zkieł�ba�są?�Zwie�przo�wi�ną?�Kar�ków�-
ką?�Z pie�ro�ga�mi?�Ma�my�do za�ofe�-
ro�wa�nia�du�żo�wię�cej...
Z dru�giej� stro�ny,� czy� mó�wi�my

Ame�ry�ka�nom�–�po�za chwa�le�niem�się
pa�pie�żem�Po�la�kiem�i Le�chem�Wa�łę�-
są�–�o Ko�per�ni�ku�lub�o Fah�ren�he�icie.
Wie�dzia�łeś,�że�jest�zPol�ski?�Czy�opo�-
wia�da�my�Ame�ry�ka�nom,�że�naj�waż�-

niej�sze�stu�dia�wHol�ly�wo�od i ca�ły�ten
ogrom�ny�prze�mysł�fil�mo�wy�za�ło�ży�-
li�w Sta�nach�pol�scy�Ży�dzi;�czy�ten
drob�ny�fakt�jest�dla�nas�do�syć�nie�-
wy�god�ny?�Krzy�czysz�ty�le�o pa�pie�-
żu� Po�la�ku.� Po�świę�ci�łeś� kie�dy�kol�-
wiek 15�mi�nut,�że�by�zgłę�bić�cho�ciaż
frag�ment�ja�kiej�kol�wiek�je�go�en�cy�kli�-
ki?�Wiesz,�o co�tam�cho�dzi?�Bli�żej
nam�jed�nak�domo�dli�twy�Po�la�ka�z fil�-
mu�„Dzień�świ�ra”:

Gdy wie czor ne zga sną zo rze, 
Za nim gło wę do snu zło żę,
Mo dli twę mo ją za no szę 
Bo gu Oj cu i Sy no wi:

„Do pier... są sia do wi! 
Dla sie bie o nic nie wno szę,
Tyl ko mu dosr... pro szę.

Kto ja je stem? Po lak ma ły
Ma ły, za wist ny i pod ły.
Ja ki znak mój? Krwa we ga ły.
Oto wzno szę swo je mo dły
Do Bo ga, Ma rii i Sy na:

„Zniszcz cie te go skur wy sy na
Me go bra ta, są sia da,
Te go wro ga, te go ga da.

Lu�bi�my�tkwić�w ilu�zji�i prze�ko�na�-
niu�o wła�snej�wy�jąt�ko�wo�ści.�Po�lak
jest�prze�cież�czy�sty,�po�boż�ny,�pra�co�-
wi�ty� itd.� To� ta�ki� fan�tom,� sko�ru�pa,
za któ�rą�się�cho�wa�my.�Jak�ktoś�wej�-
dzie�na ten�te�ren,�w stre�fę�„na�sze�go
kom�for�tu”�–�na�kłu�je�ten�ba�lon,�mu�-
si�do�stać�men�tal�nie�„z dyń�ki”.
Ży�je�my�wpew�nym�dziw�nym�schi�-

zo�fre�nicz�nym�ma�trik�sie.�Fik�cja�wpo�-
strze�ga�niu�sa�mych�sie�bie�sta�je�się�rze�-
czy�wi�sto�ścią.� Po�la�cy� zda�ją� so�bie
wwięk�szo�ści�spra�wę,�ja�kie�go�do�ko�-
na�li�awan�su�po 1989�ro�ku,�a jed�nak
lu�bią�go�ne�go�wać.�Jak�by�na�rze�ka�nie
i nie�do�strze�ga�nie�ja�snych�stron�mu�-
sia�ło�być�za�wsze�nawierz�chu.�Ci,�któ�-
rzy�uwie�rzy�li�w ten�awans,�od�nie�śli
wiel�ki�triumf,�uwie�rzy�li,�że�są�do�sko�-
na�li�i nie�mu�szą�już�być�lep�si�w ży�-
ciu�co�dzien�nym.�
W te�ra�pii 12�kro�ków�po�zwa�la�ją�-

cej�ze�rwać�z naj�gor�szy�mi�na�ło�ga�mi
pierw�szym�jest�przy�zna�nie:�je�stem�al�-
ko�ho�li�kiem.�Wna�szej�na�ro�do�wej�te�-
ra�pii,�ma�ją�cej�na ce�lu�„uzdro�wie�nie”,
na�le�ża�ło�by�chy�ba�przy�znać:�je�stem
Po�lacz�kiem.�Je�ste�śmy�ułom�ni.�Po�tra�-
fi�my�być�pięk�ni�–�pięk�ni,�lecz�ułom�-
ni.
Me�dia�pusz�cza�ją�nam�utwo�ry�Cze�-

sła�wa,�wktó�rych�śpie�wa:�„Nie�na�wi�-
dzę�cię,�Pol�sko,�na to�nic�nie�po�ra�-
dzę.�Nie�na�wi�dzę�cię,�Pol�sko,�bo�na�-
de�mną�masz�wła�dzę…”,�czy�po�pu�-
lar�ną�swe�go�cza�su�Ma�rię�Pe�szek�śpie�-
wa�ją�cą�w „Sor�ry,�Pol�sko”:�„Nie�każ
mi�wal�czyć,�nie�każ�gi�nąć.�Nie�chciej,
Pol�sko,�mo�jej�krwi”.�Wzbu�dzi�ły�one
ma�sę�na�ro�do�we�go�hej�tu,�a mnie�cią�-
gle�(sen�ty�men�tal�nie�–�nie�de�kla�ra�tyw�-
nie)�gra�gdzieś�w tle�gło�wy�od�twa�-
rza�ny�z pierw�szych�prze�gry�wa�nych
od ko�le�gów� ka�set� ma�gne�to�fo�no�-
wych�utwór�ze�spo�łu�Sztyw�ny�Pal�Azji
„Nie�gnie�waj�się�na mnie,�Pol�sko”:
„Nie�gnie�waj�się�na mnie...�nie�gnie�-
waj�się,�ja�na�praw�dę�bar�dzo...�na�praw�-
dę�ko�cham�cię.�Więc�wy�bacz�mi�Pol�-
sko,�że�spóź�ni�łem�się,�więc�wy�bacz,
że�na spo�tka�nie�spóź�ni�łem�się”.�n

O złej che mii znad Wi sły (cz. 3)
n My, Po la cy, ma my pro blem ze
zwy kłą ludz ką życz li wo ścią, by -
ciem dla sie bie mi łym na co dzień.
W fil mie „Szczę śli we go No we go
Jor ku” bo ha ter gra ny przez Bo -
gu sła wa Lin dę wy gła sza ty ra dę
o tym, czym jest uśmiech, pró bu -
jąc ze rwać z za ko do wa ną w cza -
sach PRL -u nad wi ślań ską che mią.
Uśmiech? Twarz jest czę ścią
ubio ru. Od wscho du do za cho du,
od pół no cy po po łu dnie stra szą
na świe cie swoj sko za cię te wy -
ra zy twa rzy. Uczy my się do pie ro
uśmie chać do sie bie. Ob ser wu ję
pro ces „za me ry ka nie nia”.
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